Dnia 24. GRUDNIA 


LÓDZ ZE ŻAR BG 


OBLĘŻENIE LEJDY. 
Powieść historyczna z r. 1574, jako ustęp 
z wojny Gwizów. 
(Dokończenie.) 

Wyraz nielitościwej dumy, gorzki uśmićch 
szyderstwa pojawił się na obliczu Kennawy, 
i przelotny ruch nadał jej ustom. Lubo na 
chwilę wzruszoną była, prędko jednak za- 
hartowawszy serce, utłumiła litość, słuchając 
głosu świętszćj i wznioślejszćj miłości, głosu 
miłości ojczyzny... Oboje więcój jak ćwierć 
godziny milczeli, i Kennawa umyślnie wcze- 
śnićj nie przerywała milczenia. Wiedziała 
o tem dobrze, że nawet obojętne słowo, że san 
nawet ton jëj głosu, już byłby pociecha dla 
Valdesa. Milcząc zostawiła mu czasu tyle, aże- 
by ranę swoję bardzićj sztyletem rozjątrzył i 
ażeby zmierzył jćj głębię ; oddała go na pastwę 
niemćj boleści, która mu serce szarpała, po- 
dobnie do głodnego sępa, i Valdez z osłabie- 
niem na siłach wyszedłszy z téj wewnętrznćj 
walki, gotów był wszelkie inne nieszczęście 
za dobrodziejstwo przyjąć, by się tylko wła- 
snego pozbył. Nareszcie zbliżyła się, położyła 
mu rękę na ramieniu, przybrała w twarzy 
wyraz politowania i rzekła: »Przebacz, prze- 
bacz mi Valdesie; powinnam ci była wierzyć 
i nie wystawiać cię na tak okrutną próbę.« 

»Na próbę l« zawołał, »wytłumacz się jaśniej 
HKennawa; czyś dla tego mówiła, ze mnie 
kochasz, ażeby igrać ze mną, ażeby mię łudzić? 
Czy tylko obojętność twoja jest prawdą P« 

»Valdesie! niewiasta długo się waha nim 
odkryje tajemnicę serca, a jeźli dłużćj mil- 
czóć już nie może, to więcćj żąda od kochanka, 
niż w istocie otrzymaćby chciała, chce się 
bowiein od opuszczenia i zapomnienia zabez- 
pieczyć. Nie każ mi panie powtarzać tego, 
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com już rzekła, lecz w wyrazach moich od- 
dziel kłamstwo od prawdy. Jestem obojętną 
na cierpienia mojćj ojczyzny, mogę się patrzćć 
na jéj upadek, mogę opuścić ją i pójść za 
tobą ; zostanę twoja małżonka, gdy sobie tego 
życzysz. Jestem katoliczką jenerale.« 
»Powićdz mi Hennawa, że nie spię, powiedz 
mi, że nić mam napadu febry, że w istocie 
mówisz ze mną. Ty pani, którą bałem się 
utracić na wieki, ty teraz moja chcesz zostać? 
Ach, nie oddaluj ode mnie twej ręki, nie od- 
wracaj ócz twoich; nie płoń się wstydem 
Kennawa. Kochasz mię pani, powiedziałaś mi 
to i nie nas odtad nie rozdzieli. Nie oskarzaj 
się dłużćj ; czómże jest chwila cierpień prze- 
ciw całemu pełnemu szczęścia życiu? Czyliź 
ten, kto komu skarb swój powierza, nié ma 
prawa doświadczać wierności rąk, którym go 
oddaje? Wszystko więc przebaczaim ci pani, 
wszystko zapominam, krom tego, że mię lo- 
chasz, i że moją chcesz zostać.« Padł przed 
nią na kolana i ręce jéj pocałowaniami okrył. 
»Hochany przyjacielu!« odrzekła, »strzeż mię 
przed własnóm sercem mojćm, pomnićj na 
przysięgę, która przy mojóm tu wejściu wy- 
konałeś. Słuchaj mnie; nie bez warunku 
ofiaruję ci to szczęście, które ci przynoszę.« 
Valdez zerwał się z miejsca i pojrzał na 
nią z przerażeniem: »Ach, Kennawa| czy 
man się cieszyć, czyli smucić mém szczęściem? 
Czegoż jeszcze możesz żądać ode mnie na- 
mawiając mię do porzucenia mój wiary ?« 
»Tego panie żądam od ciebie, czegobyś 
odmówił każdój innćj osobie, ale naco mnie 
zezwolić musisz. Valdesie| żadam od ciebie 
życia pewnego człowieka, który mnie jak 
ojciec kocha, którego kocham, jak gdybym 
była córką jego.. Lejda dnia jutrzejszego 
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w gruzy się rozsypie; za kilka godzin ma 
być szturm estatni przypuszczony. To nic- 
zgodą dręczone i głodem wyniszczone miasto 
już dłożćj bronić się nie może, i jutro zwycię- 
zkie wojsko wasze zatknie chorągwie swoje 
na jego wieżach. Chciałabym pewnego czło- 
wieka ocalić przed zapalczywością żołnićrzy. 
Muszę miéć życie jego; tylko za tę nagrodę 
oddam rękę moję.« 

»liennawa| wszakżem Lejdy na łup wy- 
stawić nie przyobiecał.« 

»Ale temu zapobićdz nie zdołasz; twoje 
wojsko nie otrzymawszy przez kilka miesięcy 
żołdu, trudy oblężenia w tćj tylko znosiła 
nadziei, że się rabunkiem zbogaci. Powiadam 
ci panie, Że krew tam płynąć będzie; będą 
mordować, niewiasty deptać nogaini, starców 
wywlełać za włosy i przy ich córkach za- 
bijać, Valdesie , jeźli mię kochasz, daruj mi 
życie człowieka, za którym proszę.« 

pLecz cóż mam dla niego uczynić? Mam- 
Że jutro zostać gościem jego i wziąć go pod 
swoję obronę? Powićdz mi pani jego imię, 
a każdy z moich żołnićrzy głową mi za nie- 
go odpowić. Czy poprzestajesz na tem Pa 

»Nie,« odrzekła; »on mógłby zginąć na wa- 
łach; skoro szturm przypuszczonym będzie, 
wtedy o waszćj spaniałomyślności ani sobie 
mówić nie da, a będąc pokonanym z pew- 
nością ją odrzuci. Wstrzymaj tylko szturm do 
dwudziestu cztórech godzin. Nazajutrz w nocy 
chce opuścić miasto; już wszystko do ucieczki 
jego przygotowane. 

»litóż jest ten człowiek P« 

»Jestto ten, z którym o każdą piędź ziemi 
walczyć musisz; ten, którego dzielny umysł 
utrzymywał dotad odwagę współobywateli i 
który walkę nad ich siły do chwil ostatnich 
przeciągnął. Jestto burmistrz miasta.« 

»Jan van der Does?« zapytał się, Valdez. 

»Ten sam.« 

»Kennawal to niepodobna. On i Jakób 
wzniecili powstanie w północnej lołandyi, 
on ofiarowane mu przebaczenie filipa od- 
rzucił, mieniąc je zwodniczćm i śmiuł słowom 
monarchy powatpiówać. Ich wyrok już jest 
wydany; obaj jako zdrajcy prawego pana 
swojego umrzóć muszą.« 

»A ty Valdesie cheszże ich katem zostać?« 

»Nie obwiniaj mię o nieludzkość; Bóg świad- 
kiem, Że czyniłem, co mógłem. Przed ośmiu 


dniami jeszcze pisałem taki list do Does: 
»Wasi Żołnićrze nie są w stanie dłużćj miasta 
ybronić ; obywatele bunt podnoszą, nie zwa- 
»żaja na waszę władzę, i zaledwo kary i bo- 
»jaźń na wodzy utrzymać ich mogą. Hażda 
»za waszym rozkazem wykonana kara liczbę 
»waszych nieprzyjacioł, a naszych przyjacioł 
»powiększa. Uznajcie zwićrzchność króla Hi- 
»szpanii, poddajcie miasto, a ja wraz z mar- 
»grabia de Requesens zaręczam wam łaskę 
»Filipa.« Otrzymałem odpowiedź jego, po- 
słuchaj Hennawa jaka (wziął papićr ze stołu 
i czytał): »Nie zabraknie nam Żywności, do- 
»pokąd nain jeszcze lewa ręka pozostaje; tę 
»spożyjey w potrzebie, a prawą zatrzymamy 
»ku obronie naszćj ARM, I ty Żadasz 
ode mnie łaski dla tego człowieka, który łaski 
przyjąć nie chciał? Chce uciekać, powiadasz? 
tlo P... Van der I)Does?... Nie wierzę... Łudzisz 
mię Kennawa.« 

»Wić, że wszystko stracone, Że dla obrony 
miasta nie już uczynić nie może i uległ na- 
reszcie łzom swojćj małżonki i córki. Ucie- 
knie, ale dopićro jutro wieczorem.  Dzisiej- 
szćj nocy jeszcze Jakób w Lejdzie dowodzi. 
Valdesie, daj się wzruszyć mojeini prośby, 
powtarzam, że kocham tego człowieka, jak 
gdyby był ojcem moim.« 

Gdy to mówiła, zasępiło się czoło Hiszpana 
i utkwił wzrok w dziewicę, z którego nie- 
dowierzanie przemawiało: »Jakże wićsz o tym 
planie?« zapylał. »Kto cię pani o tém dziw- 
nóm postanowieniu zawiadomił ?« 

»Ten sam goniec, który odpowiedź moję 
małżonce Doesa zaniesie. W obecności waszćj 
napiszę na tym papićrze, iź szturm o dwa- 
dzieścia cztéry godzin wstrzymany, a ten oto 
uwięziony płak,e dodała, obracając się ku 
stronie komnaty, gdzie klatka była postawiona, 
»odleci z odpowiedzią do tćj, która muie go 
przysłała.« 

»A więc liennawa e rzecze Valdez zasmu- 
cony, »nie serce sprowadziło cię tutćj? Pro- 
szono cię, byś się tu udała i wyznanie, które 
usłyszałem, jedynie litości winien jestem, 
jaką dla innego uczuwasz.e 

Hevnawa chciała odpowiedzićć i bezwat- 
pienia byłoby się jéj udało przekonać Valdesa 
o niesprawiedliwości tego zarzutu; gdy do 
drzwi komnaty zapukano. 


*) Historycznie. 


( 443 ) 


»Jenerale „c rzekł wchodzący oficór, »jnż 
dnieje. Czy pozostaje przy waszych rozkazuch?« 

Zapytanie to powróciło Valdesowi dawną 
przytomność umysłu. »Pozostaje ;« odrzekł. 
»Niech skoro świt uzbraja się wojsko. O go- 
dzinie ósmćj do szturinu l« | 

»Ja nieszczęśliwalc zawołała Kennawa, »więc 
nadaremnie prosiłam | Nadaremnie oddałam 
się mu w ofierze, przełamałam wstydliwość 
i skromność dziewiczą. Wzbrania się wykonać 
prośbę moję, odtrąca mię od siebie, jak nie- 
wiastę, którą się pogardza. I o cóżto prosiłam 
go? O nic więcćj, jak tylko o Życie czło- 
wieka, o Życie, które ocalić może nie nad- 
werężywszy swojego obowiązku.Nierozimyślua 
ufałam mu, wierzyłam w jego szlachetny u- 
mysł, w jego miłość. Błagałam go, a on był 
głuchyma na moje prośby. Ale raz jeszcze chcę 
go błagać, chcę paść przed nim na kolana. 
Wić, że go kocham i żem w mocy jego. 

»liennawalc rzekł Valdez, »w twojćj to 
całkiem mocy ocalić van der iJoesa. Po- 
patrz mi w oczy pani i poprzysięgiaj bez 
wzdrygnienia, że mogę zezwolić na twoję 
prośbę, i Że ona Żadnego podstępu, „żadnej 
zdrady nie ukrywa; przysięgnij, a uwierzę ci 
pani. Niebo miech będzie świadkiem i niech 
cię ukarze, jeźli faiszywie  przysięgniesz. 
Mennawa, HKcanawał nainyślasz się, stajesz 
się niespokojną...« | 

»Nie jestem niespokojną,« odrzekła. i 

»Nie przysięgaj; widzę jak bledniesz. Nie 
przysięgaj, reka Lwoja drzy, słowa zaumićrają 
na ustach. Nie przysięgaj powiadam, bo i tak- 
bym ci nie uwierzył.« 

»Ach, co za hańba! Co za hanba! zawołała. 
Już mnie nawet o możność krzywo„rzysię- 
stwa obwinia. Wkrótce przyjdzie do lego, że 
mnie nogami odepchnie od siebie i odda na 
pogardę swoich żoloiėrzy. Mój Boże | cóż 
mam powiedzićć, cóż mam uezyniće || 

Valdez pobladł i był wzruszony, lecz podej- 
rzenie, które inu serce rozdzićrało, wyrażało 
się we wszystkich rysach jego oblicza. 

+ * 
. 

Już była dziesiąta z rana, a wojsko hiszpań- 
skie jeszcze nie wyruszyło z obozu. Zołnićrze 
szómrali na tę zwłokę, ale Valdcz sam między 
nich przybywszy, skłonił niechętnych vobec- 
nością swoją do milczenia, Kenuawa suma 
w komnacie zostawiona, wyjęła papićr z za- 


nadrza, ten sam, na którym przed kiłku go- 
dzinami w oczach jenerała Valdez do van 
der Doesa pisała, i zamieniła go na pismo, 
dane jéj od starego Jakóba.  Rozdmuchała 
ogień ż spaliła dowód przeciw nićj świadczyć 
mogący. Co wykonawszy, znowu przy otwar- 
tém oknie usiadła. 

»Niój Bożel« rzekła sama do siebie; »ty 
wićsz w jak nieskażonćj cnocie i niewinności 
Żyłam. Choć teraz oblicze moje z zawstydze- 
niem przed tobą zakrywać muszę , wiadomo 
ci wszelako, žem się poświęciła li dla ocalenia 
ojczyzny. Oby ofiara la daremna nie była 
boże, nim na brzegi nasze burzę wypościsz, 
nim rzeki nasze wezbraniem nieprzystęp- 
ućmi uczynisz i morze, jak na drugi potop 
świału, z odwiecznych rozłejesz granic, za- 
chowaj w powietrzu gołębia, który braciom 
niesie nadzieję i wolność. Kieruj loteia jego 
i ochraniaj go, jak niegdyś ochraniałeś gołębia 
z arki Noego.« 

Niebo burzyć się zaczęło. Słońce przedarło 
na chwilę piętrujące się chmury i ciemne ich 
masy oświćciło pasmem promieni, W znacznój 
wysokości widziała Hennawa czarny punkt, 
dążący ku obozowi. Lecz wkrótce zniknął 
w powietrzu, lecąc jak strzała. Zdawało się, 
że słońce zagasa; z całego widnokręgu w jedno 
miejsce spływały obłoki, półaocno-zachodni 
wiatr powstał i przez dzień cały, tudzież 
przez calą noc następną coraz gwałtownićj 
srozyła się burza. 

Jakże długo trwał ten czas Kennawa, 
w którym Valdez szczęśliwym i kochanym się 
mienil! ? Heż razy, by się nie zdradzić, sama 
to sobie przypominać musiała! Nareszcie nad- 
szedł dzień drugi, a z nim straszliwy zgiełk 
w obozie całe wojsko poruszył. Wnioskując 
z tego zgiełku i przerażenia zdawało się, że 
nieprzyjaciel napadł na obóz. Miotano prze- 
kięstwa, wydawano głosy bojaźni i ro7paczy, 
lecz wszystkie te wykrzyki przytłumiał coraz 
powiększający się dziwny i groźliwy głos, po- 
dobny do ryku morza, które z brzegów swo- 
ich występuje. Straże przednie uciekły za 
szańce, i widziane zbliżającego się nieprzyja- 
civila, który je ścigał, nieprzyjaciela, którego 
Żadna tama wstrzymać, Żadna! moc ludzka 
odeprzćć nie mogła, który wszystko porywał 
z sobą, a w którego orszaku śmierć postępu- 
jąc, kcwawe żniwo odprawiała. Całe wojsko 
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wołało jednogłośnie: »Morze | morze! Zginę- 
liśmy! Holendrzy przekopali groble l« 

Stało się to na rozkaz księcia Oranii. Od 
ośmiu dni także zgromadzono wszystkich maj- 
tków , jakich zebrać było można i po cichu 
na okrętowych warsztatach w Rotterdamie 
zbudowano dwieście płytkich łodzi, na których 
z przodu po dwa, a po bokach po trzy małe 
działa umieszczono. Mimo pilności, z jaka 
pracowano, jednak na to potrzeba było dwa- 
dzieścia cztćry godzin czasu. Jakób szczęśliwie 
opuściwszy Lejdę, dostał się do Hennawy, 
która Valdez kochał od dawna bez nadziei. 
Dano jéj polecenie, ażeby skłoniła jenerała 
hiszpańskiego do przewleczenia o dwadzieścia 
cztóry godzin szturmu, który do Lejdy miał 
być przypuszczony. Gołąb, użyty do prze- 
noszenia wiadomości, doniósł van der l)oe- 
sowi o pomocy wkrótce nastapić mającćj, 
i Jakóba, który do Haagi uciekł, zawiadomił 
także o udaniu się uknowanćj zdrady. A niebo, 
jak gdyby ich chciało wynagrodzić za tyle 
bohatćrskich poświęceń się, raptownie zmie- 
niło wiatry, które wiejąc od północnego za- 
chodu, napędzały ogromna masę wody ku 
brzegom Holandyi i jeziorowi Zujder. Rzeki 
i kanały wystąpiły z brzegów i zalawszy kraj 
cały w około, zniszczyły plony rolnika, ale 
Lejdę, a z nia Holandyję wydarły z rąk Filipa 

Oblęgajacy miasto Hiszpanie, sami teraz od 
żywiołu oblężeni, opuścili warownie, w któ- 
rych dosięgała ich woda. Na tém samém 
morzu widzieli przybywającą z lasów i włości 
i dążąca ku Lejdzie flotę ze świćżćm woj- 
skiem, z zasobami wojennómi i Żywnością, 
a wstrzymać jćj nie mogłi. Ochłonawszy 
z pićrwszego zadziwienia nad tak niespo- 
dzićwanym widokiem , wojsko w obozie Hi- 
szpanów bunt podniosło. Głoszono, że Valdez 
dał się pieniędzmi przekupić, i Że dzićw- 
oyna była u niego dla zawarcia z nim ugody 
w imieniu księcia Oranii. 

Valdez widząc, iż szydzą z jego władzy, 
w rozpaczy odchodzac od zmysłów, wrócił 
do domu, w którym go Rennawa oczekiwała. 
Z trudnością tylko za jego przybyciem pod- 
nieść się mogła. 

»Cóż ci uczyniłem Hennawa?« rzekł do nićj. 
»Występkiem moim była miłość ku tobie, a ty 
za to wtrąciłaś mię w zgubę. Nie lękaj się 
niczego ede mnie; już może śmierć mi zagraża. 


Żołnićrze moi szukają mię, by za to, co 
zdradą być mienią, ukarać. Mnie pozostało 
kilku wiernych przyjacioł, lecz ciebie upra- 
szam, uciekaj, jak długo czas jeszcze po temu. 
Bywaj zdrowa Hennawa! Ol że w takim 
stanie rozłączać się musimy |< 

»Valdesie l« odrzekła, »nie żądam ani spa- 
niałomyślności, ani miłości twojćj. Udając się 
tutaj, wszystkom to przewidziała. Mogę u- 
mrzćć za ojczyznę, ale nie zdołam żyć zhań- 
biona. Nie kocham cię Valdesie i już ukara- 
łam się za to, Żem twojćj miłości uległa.« 

Chciała coś więcćj powiedzićć, lecz tylko 
niewyraźne słowa z ust jej wychodziły. Po- 
kazała na wypróżnioną flaszeczkę, zawićrająca 
truciznę. Zamknęła uczy, jéj członki skośniały 
i śród okropnych boleści wyzionęła ducha. 

Zbuntowani Żołnićrze , wpadłszy do kom- 
naty, zastali jenerała swojego ze łzami w o- 
czach, klęczącego przy trupie niewieścim. 


WYJMEK Z TRAJEDYI: 
WALLENSZTEJNA ŚMIERĆ. 
Akt 4. Scena 1. 
BUTLER. 

Jnż wjechał. Tu go wiodło przeznaczenie. 
Jak tylko za nim w twierdzy brona spadła, 
A most, co korno kładł się mu pod nogi, 
Grzbiet w górę dźwignął i zatrzasnął progi, 
W tćj samćj chwili gwiazda jego zbladła, 
I wszelkićj zbawy zagasły promienie. 
AŻ dotad Frydland, dalćj ani krokiem | 
Tak jego losów bogini wyrzekła. 
Na ziemi czeskićj wzejszła twoja łuna, 
Po niebie długo świetną drogą cickła, 
Na ziemi czeskićj staje u bieguna, 
Tu zapaśdź musi losów twych wyrokiem! 
— O zaślepieńcze| błąd cię zwodzi gruby; 
Ty znakom chwały łamiesz dawne śluby, 
A w dawne szczęście nie utracasz wiary 
Chcesz w kraj cesarza wojny wnieść pożary, 
Domowych bogów obalad ogniska; — 
O badź ostrożny! twoja zguba bliska, 
Zły duch twćj pomsty w kres cię przywiódł zguby I 


Akt 4. Ścena 12. 
TEKLA. 

O! duchto jego, onto, on mię wzywa, 
I orszak wiernych co mu się poświęcił ; 
A jaż się spoźniam, zwlekam nieszczęśliwa? 
Mój chwiejny umysł cienia ich zniechęcił. 
Ich wierna miłość w śmierci mu dotrwała, 
By pomścić wodza, mieli Życia wzgardę , 


( M5 ) 


To uczyniły serca dzikie, twarde, 

Z nim razem legły, a jabym Żyć miała l 

Niel równe prawo mam do tego wianka, 

Co twoję trunnę laurami ocienia; 

Bo czómże Życie bez miłości tchnienia! 

Gdy treść zgiueła, niech ginie i wzmianka. 

Gdym w tobie serce znalazła kochanka, 

O! wtedy Życie miało coś istoty, 

Przede mną wschodził dzień nowy, dzień złoty | 

Dwie godzin śniłam z boskiego poranka; 

Tyś jeden był imi na wstępie do świata, 

Na Który wyszłam z klasztornego cienia, 

Słońce tysiącami śkliła jego szala, 

Tirok drzący wiodłam w zjawę onamicenia. 

Tys , jakby anioł co z nieba ulata, 

Wziął błędne dziócię z bajnych dni marzenia, 

W szczyt Życia zaniósł, w krainę sprawdzenia! 

Me pićrwsze czucie było szczęścia niebo, 

W twóm sercu mieszkać uczucia potrzeba! 
(Wpada w zamyślenie, a św wzdryga się z oznaką 

grozy. 

Tu los przychodzi srogi, nieużyty, 

Pieściwą postać hierze szpony swemi, 

I krwawo miccie rumaków kopyty; 


— Tak wszystko kończy co piękne na ziemi 
i. n. k. 


KAROL HENRYS MACHA. 


W Pradze wyszły w tym roku z drukarni 
Jana Szpurniego pisma Karola Henryka Machy 
(Spisy Karla Hynka Machy). Część piérw- 
sza, obejmująca stronic 08, zawiéra powieść 
poetyczną, pod napisem: Maj. Układ téj po- 
wieści i wykonanie pojedyńczych jéj części, 
równie jak jój nazwa, treści samego dzieła 
mnićj odpowiedna, ina w sobie wiele mło- 
dzieńczości, lecz ta to jest młodzieńczość, 
z którćj wypłynęła razem świćżość pomysłów, 
głębokość czucia, bogactwo wyobraźni , jakie 
tę powieść odznaczają, a nade wszystko har- 
monija i słodycz języka, jaką w tóm dziełku 
więcćj niż gdziekolwiek napotykamy. Pićrw- 
ezyto z nowych piewców czeskich, który sil- 
niejsza chęcią ubiega się o nowe formy dla 
swoich myśli dziewiczych, i sercem ognistszóm 
gnie ku poezyi ludu, która niepodobna, aby 
w narodzie tak starożytnym i zamieszkującym 
jedneż siedziby, jeźli nie w pieśniach, toć 
w przypowieściach i podaniach miejscowych 
nić miała swego organu. Korzyści, jakie na 
tój nowćj drodze osiągnął, przyczyniły się 
do wzbogacenia opićwanego przedmiotu mnó- 
stwem szczęśliwych pomysłów, i rozlania na 


całą powieść tego tajemniczego uroku, jaki 
tylko wielkie talenta tworom swoim nadać 
umieja. Piękne jest podanie, na którćm ten 
pićwca opićra swoję powieść: 

»Dzień był na schyłku (powiada on), gdy 
na pogrzebie jednego z moich przyjacioł 
znajdowałem się na cmentarzu staromiejskim 
(w Pradze). Grabarz zasypując ziemią wło- 
żoną do grobu trunnę, rzekł: »Dziś nie przy- 
wiozę już żadnego, musisz więc być na straŻy.« 
A gdym go się o znaczenie tych wyrazów 
wypytywał, dowiedziałem się następujących 
szczegółów: »Jest między prostym ludem 
wieść, że ostatni pogrzebiony odbywać musi 
na cmentarzu, na którym został pogrzebiony, 
straż nocna, a to tak długo, pokad go inny 
nowo-pogrzebiony nie zastąpi. Zaden cmen- 
tarz nie może się obejść bez takowój straży; 
tym sposobem po cmentarzach małych osad, 
jeden zmarły musi niekiedy odbywać straż 
nocną i przez lat kilka.« 

Ze podobne podania posłużyć moga zdol- 
nemu piewcy do osnowania swojskich i zaj- 
mujących powieści, udowodnił to w części już 
sam pisarz, a jakkolwiek z odebrana pierwszą 
częścią pism jego, odebraliśmy razem smutną 
wiadomość o przedwczesnym jego zgonie, 
wszelako mając wzgląd na pobudki, jakie do 
puszczenia się tą drogą skłonić go mogły, i 
zapał, z jakim rodacy jego tę pracę piórwoiną 
przyjęli, tuszymy, że naród czeski, w pienia 
bohatórskie dawnych czasów zasobny, i ze Ży- 
jacych źródeł czóm raz więcćj korzystać nie 
omieszka, albowiem tyin tylko sposobem pienia 
jego, otrząsnawszy się z form i skazówek 
cudzoziemskich, zdążą ku szczęśliwemu od- 
rodzeniu się w pienia świćże, głęboko naród 
zajmujące: słowem, w poezyję narodowa, 
bez którćj wszelkie usiłowania w tym za- 
wodzie są tylko szkolnych mędrków bez- 
użyteczna igraszką. *) 4. B. 
= 
*) Ten pełea nadziei poeta umarł w zeszłym miesiąca 

roku bieżącego w 24. roku życia w Litomierzycach, 

z wielka szkodą dla literatury czeskićj, która w hró- 

tkim przeciągu czasu wiele bolesnych strat poniosła. 

Ostataiemi czasy zwarło kilku znakomitych pisarzy 

czeskich i mężów zasłuŁoaych literaturze narodowej 

w Czechach, jakoto: Kamaryt, Nejedly, Jnag. 

m a u n (młodszy syn Józ. Jungmanna), Józ. Czerny, 

Linda, Sedlaczek, Waniek, Zahradnik i 

prezes towarzystwa »Matki czeshićj,c ksiażę Rudolf 


Kinsky, wielkorządzca goruśj Austryi. 
(Przyp. Red.) 
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PUŚCIZNA PO OJCU. 


Dwóch braci z wolnego jeszcze pokolenia In- 

dyjanów, zwanego Chochtam, prowadzącego ko- 
czownicze i myśliwskie życie po biżój rzćki Mis- 
sisippi, otrzymało w puściznie po ojcu znaczną 
trzodę bydła, a to w równćj prawie ilości, którą 
rozróżwiając tylko znakami i barwa, razem paśli. 
Do ich siedlisk koczowniczych przybył razu jed- 
nego gorliwy missyjonarz, opowiadał ewaugeliję 
tym dzieciom natury i nocy, i wkrótce tćj radości 
oraz zasługi doznał, że chrześcijaństwu wielu wy- 
znawców pozyskał. Starszy z dwóch braci za- 
sałyszawszy o léj boskićj nauce, znajdował się 
raz na jednóm kazaniu przybylego missyjonarza 
i takie ono wrażenie sprawiło na niezepsutym 
jego umyśle, że postanowił odtad żadnego kaza- 
nia nie opuścić. Miodszy, będący dzikszego tem- 
peramentu i fanatycznie w bałwochwalstwie za- 
ciekły, mocno rozgniewał się za to na starszego 
brata i rzekł: »Telw- Ozeen! jeźli raz jeszcze 
pójdziesz do tego chrześcijanina, to cię zabiję 
w imię ojców naszych |< Ale chciwość jego była 
większą, niźli moc bałwochwalczćj wiary. Wie- 
dział o téim starszy brat z wiclo-krotnego do- 
świadczenia i każdą razą, chcąc iść słuchać 
kazania missyjonarza, łagodził gnićw brata mlod- 
szego darowanieim mu jednego bydlęcia. To 
ozwolenie tak czesto okupował, że wszystko 
Pie rozdarowawszy, tylko przy jednym psie 
pozostał, ale chciwy brat chciał mu wziąć i tego 
wiernego towarzysza jego niedoli, grożąc, iż go 
maczugą zabije, skoro mu psa nio da, którego 
dawno xnićć pragnąt. »Ależ bracie,* rzekł łagodny 
wyznawca krzyża 8., »mając już całą trzodę, po- 
przestań na tém, a mnie zostaw przybajmnićj 
tego psa, który jest ostatnim szezytkiem mego 
dziedzictwa; zostaw mi go, ażcbym się z uim 
żywił polowaniem i nie umarł z głodu.« 

»Daj go, lub umićrajl« zawolał młodszy brat, 
będący oraz silnićjszym, a gniewem uniesiony, 
obaliwszy starszego na ziemię, wzniósł maczugą 
i chciał mu głowe roztczeskać. To widząc wierny 
pies, rzuca się w obronie pana swojego Da za- 
bójcę, chwyta go za barki i ciska nim o ziemię. 

Chrześcijanin zrywa się tymczascin, odbićra 
maczugę brata swojemu i rzecze: »'Teraz Życie 
twoje jest w mojóćm ręku; prawo ojców na- 
szych robi cię moim . niewoinikiem, a mnie 
samowładnym panem całćj trzody ; oddaj mi broń 
swoję |« Leon-Rechonajla, brat pokonany, zgrzy- 
toął zębami ze złości, wszełako oddat broń i 
pozostał leżącym na ziemi. Chrześcijanin wziąw- 
szy obie maczugi, złożył je w formie krzyża i 
mówil dalój: »Niewolniku! najprzód rozkazuje 
ci, ażebyś z tym świętym znakiem poszedł dv 
pobożnego opowiadacza nowćj wiary i w pokorze 


kazania jego słuchał. Ale Żebym się nia okazał 
surowym panem, lecz oraz kochajacym bratem 
i prawym chrześcijaninem, powiadam ci, Źo 
za każdy raz, gdy kazania uważnie słuchać 
będziesz, otrzymasz jeduo bydlę na powrót i 
ucieszy mię to nie pomału, skoro tym sposobem 
odzyskasz całą dawną trzodę.« Pokonany i uła- 
skawiony brat, uważając się za jeńca wojennego 
i za niewolvika, usiuchat swojego pana, lubo 
w sercu jego tlało jeszcze zarzewie złości. 

Felw-Ozeen uważał to z tajna radościa, Że brat 
jego im częściój przebywał na nauce missyjonarza, 
tyan łagoduićjszyw powracał. Razu jednego przy- 
pada z płaczem do swojego starszego brata i 
rozrzewniony rznca mu się ua szyję: »Braciel 
(rzecze) z dniem dzisiejszym bylem wlaśnie tyle 
już razy u naszego cnotliwego nauczyciela, ile ty 
dawnićj tam byłeśi przyjawszy chrzest á., chrześci- 
janinem powracam: przebacz ini, com względem 
ciebie zawinił i ediad razem połaczeni, jak te 
dwie maczugi, Żyjmy po bratersku, ćwicząc się 
w cuocie i miłościl« —»Czy nie chciałbyś i mo- 
jéj mićć trzody ?« zapytal brat starsry, dochodząc 
mlodszego, lecz gdy ten najmnicjszćj nawet nio 
okazał chciwości, tak słarszy do uiego rzecze: 
»Bądź więc odtąd wolnym i znowu kochanym 
bratem moim; paś ze mną naszę Ivzodę i daj- 
my świadectwo z siebie: ze chrześcijaństwo jest 
nauką miłości l« 


— Ze Lwowa. — 


Na rok srkolny 1837 zapisało się w uniwersytecie 
tutejszym, poszacym imię é. p. Najj. Gesarza Irag- 
ciszka, :350 uczniów ; to jesi: na wydział teologiczny 
545, a zwłaszczn na rok pićrwszy 182, na drugi 97, na 
trzeci 132, na czwarty 135; na wydział prawniczy 302, 
a mianowicie na rok pórwszy 111, na drngi*70, na 
trzeci 65, na czwarty 55; na wydział filozoficzny 593, 
jakoto: w pićrwszym roku 237, w drugim 156; na nenki 
medyczno-chirurgiczne zapisało się 115 uczniów, to jest 
na rok pierwszy 56, na drugi 29, na trzeci 350. W po- 
równaniu z rokiem przeszłym pomoożyła się liczba 
uczniów. Rektorem (Rector Magnificus) mianowany jest 
na roh szkolny 1837: Jaa Sticber, dr. filozofii i sztuk 
wyzwolonych, c.k. radeca rządowy i prokurator kamery 
galicyjskićj; dziekanem wydziału teologicznego: hs. Jc- 
kób Gierowski, dr. teologii i profesor nauk biblij. 
nych nowego testamentu; wydziału prawniczego: Józef 
Rainer, dr. praw i c. k. radzca sadów szłachechicb; 
wydziału filozoficznego: Karlmann Tangl, dr. praw 
i filozofii, profesor łacińskiej i greckiej filologit, litera- 
tury i estetyki klasyczaćj. 

W Galicyi, łacznie z Buliowina, nrodziło się r. 1855 
198.120 dzieci, między temi 101.165 płci męzkiej, 96.957 
płci żeńskićj. Umarło 159.831 osób, tojest: 69.768 płci 
męzhiej, 70.055 płci Zeńsk'ćj, przeto więcej o ż8.289 
urodziło się, jak umarło. R. 1835 urodziło się we Lwo- 
wie 2.604, umarło 2.693 osób, a zatćm o 89 osób więcej 
umario, jak urodziło się. Zaślubiło się 438 par. 

(Lem, Zeit.) 


( 147 ) 


Na odezwę pani Wiktoryi Brodzińskićj względem 
przedruku we Wrocławiu pism ś. p. jéj męża, umie- 
szczoną z pism warszawskich w N. 49. Rozm. naszych 
z r.b., czytamy w tychże pismach następującą odpowiedź 
Wilhelma Bogumiła Korna : »iW celu bliższego objaśnie- 
nia dnniesienia pani Wiktoryi Brodzińskićj, jakoby pisma 
ś.p. jéj męża bez jéj upoważnienia we Wrocławia prze- 
drukowanómi być miały; oświadczam niniejszćm, ze na- 
wet nie pomyślałem podobnego nadużycia dopuścić się, 
a tëm bardzićj, abym rzeczywiscie przedrukowanie pism 
Kazimićrza Brodzińskiego w mojćj drukarni uskutecznił. 
Moje dotychczasowe postępowanie może być nailepszą 
rękojmia, z jakiegn stanowiska własność literachą i dru- 
karskie łupieztwo uwałam. Nigdy bowiem mój handel 
nie dopuścił się podobnego nadużycia, a tém bardziej 
względem wyłćj nadmienionego autora. We Wrocławiu 
dnia 25. listopada 1836 r.z 

ZKrakowa. Gdy w różnych dyjalektach sławiad- 
skich wiele się już ukazało zhiorów pieśni światowych, 
dowiadujemy się z radością, Łe tu w Krakowie zajął się 
jeden z duchownych zbiorem pieśni samych tylko na- 
botnych, używanych tak w kościołach parafijalnych jak 
i prywatnie. Zbiór ten doprowadzony jest do półtora- 
sta pieśni, prócz innych spićwów, jakoło: w czasie 
mszy ś. i t. pe Ma się zalecać tém szczególniej, że przed 
kazdą pieśnią położona jest melodyja, nutami muzycz- 
nmi oddana, podług której spićwaną bywa; u następnie 
te tylko obejmuje pieśni, które własną mają melodyję, 
czyto teraz nływane, czyli też dawniejsze. (G. 

ZPragi. Wyssedł tn dalszy ciąg Słownika czesko- 
niemieckiego, wydawanego przez p. Józcfa Jungmanna; 
zeszyt piaty tomu IT., od stronicy 437 do 9%6, od słowa 
Nowoprzyszły do Omnaczity. = Także wyszły: Sławiań- 
skie starożytności, Opisane przez Pawła Józefa Szafarzyka. 
Oddział dziejopisny, zeszyt 2gi. Arkuszów 10 — 20, od 
stronicy 161 do 520. (Oha dzieła bardzo literaturę cze- 
ską podnoszące, a wydawane przez p. Szafarzyka pismo 
wszystkich Sławian zająć jak najmocnićj powinno.) -~ 
Czasopisma dla katolickiego duchowieństwa, wydawanego 
w książęcym arcybiskupstwa praskiego konsystorzu, wy- 
szedł zeszyt trzeci. (Rezdział Fozlicznosti zawiera list 
apostolski księcia arcybiskupa praskiego Andrzeja Alot- 
zego brabiego Skarbek Ankwicza (po czesku). — W wy- 
szłych Kwiatach czeskich, w przydathu XIX. i XX. zuaj- 
duje się obszćrne i pochwalne wspomnienie o tłu'naczo- 
ném przez Lucyjana Siemiiskiego Krolodworskićm Reko- 
pismie; a w N. 41. tychłe Kwiatów jest umieszczona pieśń: 
Miłosne przemiany, przez Prawosława kiaubka z pol- 
skiego tł. maczona. . 

Ces. rossyjska akademija przysłała nie dawno me- 
dale, wartości 50 dukatów, znakomitym uczonym sławiań- 
skim pp. B. Kopitarowi, kustoszowi przy c. k. na- 
dwornćj biblijotćce w Wiedoin, Wacławowi Hance, 
biblijotekarzowi muzeum narodowego w Pradze, kawa- 
lerowt orderu S. Włodzimierza, i J.P. Szafarzykowi, 
prywatnemn literatowi tamże, a to uznając wyszczegó!- 
niające się zasługi tych mężów w zawodzie filologii 
sławiańskiej. P. Kopitar wartość przysłanego mu medalu 
(50 dukat.) rozdzielił między dwóch familiją obarczonych 
uczonych sławiańskich, wywiązując się niejako tym szla- 
chetnym czynem za wyświadczony mu zaszczyt. 

Młodzi literaci w Petersburgn, zrobiwszy związek 
z sobą, wydawać będą: Słownik bijograficzno-krytyczny 
wszystkich autorów rossyjskich, Wyjdzie słownika tego 
dwa tomy z wizerunkaini autorów. 

Sławny autor amerykański Fenimore Cooper takie 
w pismach swoich daje zdanie o Szyllerze i Góthcm: 
»Gdym był w Niemczech, razu jednego stojac w alta- 
nie, panującćj z Łudwigsburga nad daleką piękna oko- 


lica leśną i ogrodem, przewodnik mój wskazał mi 
włość, którćj wieża kościelna z lesistćj dalekićj doliny, 
albo raczćj z zarosłćj lasem przepaści wystawała. »Czy 
pan to widzi?« zapytał, — »Widzę, samotna włość, 
w dosyć przyjemnóm położenin« — »To Marbach, 
miejsce nrodzenia Szyllera.« Mało jest takich iudzi, 
którychby mnićj ode mnie zajmowały: ubior, pomieszka- 
nie, lub powierzchowność sławnych mężów. Lecz nie 
przypominam sobie, ażebym kiedy głębićj uczuł owo 
przekonanie przewagi, którą prawdziwa wielkość ma 
nad przybraną, jah w chwili pokazania mi tej włości. 
Opuszczona wioska pozyskała na raz pewne znaczenie, 
jakiego przepych i pamiątki królewskiemu pałacowi 
w Ludwigsburgn nie nadają. Bićdny Szyller! w oczach 
moich jest on niemieckim jenijnszem wieku. Góthe ota- 
czał się sztuczną sławnością, która często staje się równicz 
udziałem li herbatę po salonach spijających i Indzi okrzy- 
czauych w społeczeństwach wyższego świata, jak praw- 
dziwego jenijaszu. Szczęśliwy jest Göthe, że posiada 
odgrzaną głosność imienia, podczas gdy sława Szyliera 
na samych tylko zasługach spoczywa. Daję życie moje 
w zakład, że dzieła jego najdłużćj trwać i coraz Świet- 
nićj wydawać się będą! Szkoły, panujący smak i wy- 
trwałość w powziętym zamyśle, mogą każdego czasu 
tuzinami Góthych natworzyć, ale sam Bóg tylko wydać 
może takiego człowieka, jak Szylłer. Niemcy powiadają: 
że my Amerykanie nie jesteśmy zdolni uczuć Gótbego, 
lecz u wszystkich narodów tłumaczenie jest może pajlep- 
szym kamieniem probicrezym jenijuszu, a chociaż wiele 
jest złych przekładów, niecbuc tylko będzie myśł w ory- 
ginale, ta pewnie i przez najgorszy przekład się przebije !« 

Z upragnieniem oczekiwany tom pićrwszy dzieła: 
Mómoires de Lucian Bonaparte, prince de Canino, 
ćerits par lui-meme, wyszedł wiaśnie w Paryżu. 

fak już w ostatnim numerze pisma naszego do- 
nieślismy , ministeryjum francuzkie zezwoliło stanowczo 
na wystawienie drugiego Theatre francais w Paryżu. 
P. Antenor Joly ma być jego dyrektorem. 

Cały Paryż był w przerałenin, urang-ntang z me- 
nażeryi królewshićj, małpa zwana Jack, zachorowała! 
Codzień ostanie jéj zdrowia wychodziły buletyny, z po- 
wszechnym czytane udziałem. Lecz dzięki wielkiemu 
staraniu ma się już lepićj, mnzyka bowiem mocne na 
umyśle tćj małpy robiąc wrażenie, wiele się do jéj 
uzdrowienia przyczynia, 

Baron Rothschild założył ogród zimowy w swoim 
pałacu w Paryżu. Dotąd nic było jeszcze w tćm mieście 
podobnego ogrodu. 

Najbogatszym e prywatnych w Rossyi jest hrabia 
Szeremetjew. Mówią, Pe ma sześć milijonów rubli rocz- 
nego dochodu i zapewniają, że między poddanymi swoie 
mi liczy wielu milijonowych i wielu włościan, mających 
po 100,009 rubli mejątku. 

Tak zwana woda lorda Byrona (Byron-watter) ma 
być środkiem doświadczonym na utrzymanie pięknćj 
cery, i ma w tym względzie przechodzić wszclkie inue 
używaue na to sposoby. Recepię tćj wody dostano od 
pewnćj damy angielskićj, której takowę z Azyi lord Rvron 
przysłał Używaniem jćj utrzymują Czerkaski i Geor- 
gianki tak długo pięknosć swoję. Hlaszeczka tej wody 
kosztoje w Paryżu pięć frank. 

Miasto Lorient we Francyi ma także teraz swojego 
Robinsona. Jan Frańciszek Léonard, słyżąc w wojsku 
Napoleona, pojmany został w Hiszpanii i osadzony w raz 
z innymi w ponionach Kadyxv. Wiadomo, że wiela 
z tych nieszczęśliwych, spodzićwających się śmierci 
w tych pływających więzieniach, usiłowało ratować się , 
ncieczką. Niektórym udało się ocalić się pływaniem. 
Léonard umkqąwszy w nocy, obrsł przeciwny kierunek, 
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a długo po morzu błądząc na desce, zdybał się ze sta- 
tkiem algierskim, który go jako niewolnika zawiózł na 
brzegi krajów berberyjskich. Pracując łat kilka w ogro- 
dzie pewnego Turka, który go od rozbójnika morskiego 
odkupił, wpadł Léonard na zwyczajną myśl wszystkich 
niewolników i więzniów. Ułożył plan ucieczki, podobny 
do tego, jaki angielski Robinson w podobnych okolicz- 
nościach wymyślił. W ucieczce zdybał się z okrętem, 
płynącym dla bandlu Murzynawi, i wzięto go na teu okręt, 
lecz opuszczony na brzegach zachodnćj Afryki, prze- 
bywał długo w pustćj południowćj okolicy tćj części świata. 
Tam musiał często bronić swojego życia przed dzikimi 
ludźmi, zwierzętami i Żywiołami. Szczęśliwszy jednak, 
jak ów znany Piątaszek, rnalazł nareszcie niewiastę, którą 
po wielu przygodach zawiózł do faktoryi angiel. w Sierra- 
Leona i tam się z nią ożenił. Sześcioro dzieci, owoc 
tego małżeństwa, przybyło nie dawno do Lorient z Leo- 
nardem, który przez lat 25był z ojczyzny swojej oddalony. 

Używanie gołębi do latania z listami, upowszechnia 
się coraz więcćj w Niderlandacb, Francyi i Angli. Za 
parę takich dobrze wyuczonych gołębi płaci się często 
35 talarów, a szybkość ich jest nadzwyczajna. Pewien 
spekulaat w Antwerpii ma 1.200 takich gołębi i używa 
ich do spekulacyj finansowych. 

W Londynie wystawiano nie dawno na widok pu- 
bliczny następnjące osobliwości natury; Marchew 4 stopy 
j 6 calów długą; gęś 70 lat mającą; koguta, który bez 
uszkodzenia zatruty jęczmień zajada ; burak 30 calów 
gruby i 18 funt. ważący; cebulę półtora funta wazącą i 
18 calów grubą; kapustę 24 funty ważącą i mającą 4 
stopy w przecięciu; w rośliniarni wypielęgnowaną po- 
maralńiczę, grubą 15 1f2 cala i 23 łutów ważącą, uakoniec 
jabłko pół 14. cala grube i 22 łuty ważące. 

Pewien bardzo ulubiony lekarz w Londynie, który 
od lat kilku miewał rocznego dochodu po 20,000 f. sziri., 
dochodził w ostatnich latach swojego życia źródła cho- 
rób, którym był winien swój majątek. Z purówoania 
prowadzonych z każdym rokiem ksiąg swoich, ogłosił 
następujące przyczyny chorób: Vauxhall, teatra i salony 
(z powodu zepsutego powietrza) stają się przyczyną 
1600 chorób; wino, inne mocne napoje i palenie tytoniu 
sprowadza rocznie 1300 chorób; lenistwo 1000; raptowua 
zmiana powietrza 1200; pannjące północne lub zachodnie 
wiatry stają się przyczyną 1500 słabości; ze wzburzoaćj 
wyobraźni choruje pewnie rocznie 1500 osób; z obżar- 
stwa 1500 (mało jeszcze rachował); z ażywania po- 
wszechnych lekarstw 900; z miłości (?) 1500; ze zgryzot 
850; z powodu nieszczęśliwej gry w karty 800; z wiel- 
kich nauk 950; z czytania romansów 450 (Żart zapewne); 
zużywania pomocy lekarskićj 1500 osób (wielka ironija)» 

Kupiec H*, który w Indyjach wielki zebrał mają- 
tek, zostawił testament, w którym następujące porobił 
zapisy: »Paau D. zapisuję za 100,000 tal. pogardy i o- 
brzydzenia. Publiczność już muto naprzód zapłaci. Za- 
pisuję 3000 talar. temu, który na moim pogrzebie naj- 
więcćj płakać i temu, który najwięcćj śmiać się będzie. 
Gołaczowi, który mi trzy razy w tygodniu brodę kalé- 
czył, zapisuję 12 fuatów inydła. Ponieważ p. S. był 
zawsze wielkim miłośnikiem obrazów i rzeźb, przeto za- 
pisuję mu jeden noworocznik i główkę od peruk. Pann G. 
zapisuję zbiór moich gazet, ażeby się ćwiczył w owém 
głębokićm zdaniu, które zawsze w rzeczach politycznych 
okazywał. Panu X., który przy swojem bankruciwie 
oszukał mię o 6000 talar., zapisuję miejsce u prengćrza; 
spodzićwam się, Ze muto bezpłatnie daném będzie. Jak- 
by muie to cieszyło, gdybym mógł widzićć, jakie on tam 
stroić będzie miny. Panu K. zapisuję butelką wody, ażeby 
miał czem wiuo swoje rozpuszczać. Głównymi spadko- 


biercaini całego mojego majątku robię dwóch najbićd- 
nićjszych ludzi w kraju. O! ileżto ich będzie krzyczało: 
ala jestem najbiedniejszy !« i będą sobie rościć prawo do 
puścizay, ale ja Lego nie będę słyszał, a sprawę tę piech 
roztrzyga kto chce. Może to poda adwokatom piękną spo- 
sobuość ćwiczenia się w dowcipie, a sędziom w sztuce 
wydawania wyroków. Chcę, aźcby trzy razy do roku, 
d. 9.stycznia, 9. kwietnia i 10. listopada, tym wszystkim 
bezpłatnie dawane było lekarstwo, którzy w dniach tych 
chcą brać na przeczyszczenie, i zapisuję na to 30,000 
talar. Moję dumę zapisuję pauu Z., moje lenistwo 
panu M., a moję chciwość pani N.« 

Wojskowe lekarstwo. Jenerał rossyjski Szu- 
warów odwićdzał często szpitale wojskowe i udawał, Że 
jest lekarzem. Mocno chorym kazał zażywać rumbar- 
barun i sól, a mnićj chorych bić kazał. Czasem, gdy 
mu co wpadło do głowy, wziął kańczuk do ręki i wszy- 
stkich chorych wypędzał ze szpitalu, krzycząc: »Żoół- 
nićrze Szuwarowa nie powinni być chorzy !« 

Rodzina karłów. Niedawno w Londynie Żona 
karła Santiago de łos Santos, i sama karlica, odprawiła 
połóg za pomocą sztuki, co się i przeszłego roku 
z nią działo. Dziecko tych karłów Żywe przyszło na 
świat, ale Łyło, tylko godzinę; wzrost jego wynosił 
pół 14. cala, ważyło funt i pół 5. uncyj, i było zupełnie 
regularnie zbudowaue. Ojciec dziecięcia tego, Santiago, 
mający tylko 25 calów wysokości, ma lat 50. Urodził 
się w osadzie hiszpańskićj Manilli, a porzucony od ro- 
dziców w lesie, którzy się małego wzrostu jego wstydzili, 
znaleziony został od wicekróla na polowaniu i od 
tegoż wzięty w opiekę. Odszukani rodzice jego byli 
naturalnej wielkości i miał dorosłe rodzeństwo. Po śmierci 
wicekrola, protektora swojego, udał się do Madras, a 
przed sześciu laty kapitan pewnego okrętu kupieckiego, 
przywiózł go do Anglii. Płyaąc wpadł w morze przy- 
padkiem, lecz wydobytym został. W niezwyczajnym kli- 
macie dlugo z początku cićrpiał na zimno i teraz jeszcze 
ma odrazę od ziinnej wody. Boi się przystąpić do ognia, 
lubo nie dobrze mu się robi, gdy się nie pali w pokoju. 
Jest mocnćj budowy ciała, zdrów i zawsze wesół. Żyje 
bardzo iniernie, zwyczajnie pije wodę i tyłko w święta 
pozwala sobie parę kieliszków wina. Jest gościnny i 
w przyjemny sposób gra rolę gospodarza. Lubi muzykę, 
ale najwjększe upodobanie ma w strojach i różnych 
ozdobach. Wicekról kazał go wychować w religii kato- 
lickićj, przeto co rana modli się i Zegua z wiclkićm na- 
bożeństwem. Oprócz mowy ojczystćj, mówi jednóm na- 
rzeczem indyjskićm, po portugalsku i aogielsku. Z karło- 
watą żoną swoją poznał się w Birmiagham , zkąd ona 
rodem. Nazywa się Anoa Hopkins i ma wzrostu 28 cali, 
o 13 więcej od męża. Ma lat 31, i jest nader zgrabną 
kobietką. Małżeństwo to Łyje z sobą bardzo zgodnie i 
pokochali się za pićrwszem na siebie spojrzeniem. Anna 
Hopkins jest proteslautką, lecz mimo odmieanćj wiary 
oddała rękę Santiagowi d. 6. lipca 1834 roku. 

Nowy kraj Amazonek. Podług doniesień 
z Leknawy, w ludyjach wschodnich, król tamtejszy za- 
trudnia się ćwiczeniem oddziału Amazonek, który za- 
ciągnął i na trzy pułki podzielił. Pułk pierwszy składa 
się z dzićwcząt, dwa drugie z kohiet zamężnych, którym 
straż osoby swojćj poruczył. 'Tem tylko zajmując się 
krół tamtejszy, wszelkie inne sprawy państwa zdał zu- 
pełnie na ministrów., W kraju wielkie ztąd nieukonten- 
towanie panowało. 

Mody damskie. Pióra i futra są tćj zimy bardzo 
w modzie. Futra są nieodbicie potrzebne na wszystkich 
płaszczach, mantylach , pelerynach i te p. Noszą kape- 
lusze atłasowe, obwiedzione puchem łabędzim. 
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